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S U C Z K A  F U O R Y A N A

Powieść z Francuskiego

P a n a  d e  B o u i l l y .

I  RzyiEMNv au tor ty lu  pism , w t a k ie j  
będącyóh wziętości u wszystkich, k tórzy  
w swoich czytaniach lubią znaleźć wdzięk 
połączony z uczuciem ; F lo ry a n , ten  nay- 
trafnieysży tłumacz C erw au tesa , umiejący 
z taką naturalnością i dowcipem malować 
Arlekinów i pasterzy ; częśto kosztował 
naysłodszych W ynagrodzeń , *) jakich ty l­
ko w zawodzie uczpnym doświadczyć mo­
żna. Zaszczycony przyjaźnią i zaufaniem 
cnotliwego Xiąźęcia de Penthievre, k tó re ­
go p ie rw szym 'by ł D w orzaninem , znaydy-

*) D z ie ło , z którego ta powieść w y ję ta , ma za ty* 
t u ł : W y n a g r o d z e n i a  U c z o n y c h .

Tom F. 12
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wał aż nadto w przeznaczonych fundu­
szach z cze^o swoim zadosyć uczynić po­
trzebom. W szystko co inu tylko pióro jego 
wytworne i łatwe przynieść m ogło, uźy- 
tern było potajemnie na dobroczynne ofia­
r y  , których słodyczy tem  śpokoyniey uży­
w a ł ,  że mając zaszczyt bydź codzień po­
słańcem czułego Xiąźęcia , w imieniu jego 
łzy cierpiących ocierał.

Już Galatea kilka pięknych uratow ała  
s i e r o t s t a w i ą c  je w przyzwoitym stanie 
do uchowania ich młodości i powabów od 
zręcznych podeyścia sideł. Już mnogie wy­
dania E ste lli , wyposażyły nie jednę z mło­
dych w ieśniaczek, k tórym  los skąpy prze­
szkadzał połączyć się z tem i , có ich serca 
posiadali. Dwa b ile ty , pomogły wielu do 
uiszczenia się z długów, jakich z nieprzewi­
dzianych nieszczęść zaspokoić nie mogli. 
Zgodne M ałżeństwo , przeszkodziło nie raz , 
ażeby niedostatek nie zmieszał pokoju , ci­
chego chałupki mieszkańca. Dobra M atka , 
*) k tóra  w owey chwili, w całym czytana 
była P a ry ż u , między podobne sobie , dzie­
liła .dochód wziętości swojey. Jednem sło­
wem, F loryan na każde dzieło, mógł liczyć 
kilku szczęśliwych.

Dnia jednego gdy był u  swego Xięga-

* )  W yliczen ie  rozm aitych dzieł Floryana.
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r z a , człowieka poczciw ego , ale ścisłego 
w  hand lu  , wchodzi do gab ine tu  K oram i- 

. san t  tego ostatniego , i zdawszy sp raw ę 
z odbytych  o p ła t ,  oddaje m u w exel 600 
frankow y , k tó rego  dłużnik by ł w niem o­
żności opłacenia. „ —  A więc p ro testow ać 
go , rzecze popędliw ie X ięgarz ; ach panie  , 
jest to A rtysta  od kilku miesięcy złożony 

/chorobą , żona b rzem ienna  i t ro je  dzieci!
Smuci m nie to  bardzo , jednak muszę 

p rzyiść  do porządku. ”  K tóż  to  jest ten. 
d łużn ik , co ta k  W P a n a  obchodzi, z a p y ta  
śpiew ak Estelli i G alatei ? —  Rodem  z L a n -  
gw edoku , człowiek h o n o ro w y , ale z b y t  
ła tw y  do pom agania swoim przyjaciołom  , 
i stąd często oszukany.:—  Z  L a n g w e d o k u ! 
odpowiada F lo ryan  , m óy rodak  ró w n ie  
m nie  jak  i W P a n a  obch o d z i, i ja dług je- 

* go na siebie b io rę ; 600 franków  podobno?  
T a k  je s t ,  rzecze X ięgarz , oto wexel, k tó ­
r y  w moje przeszedł ręce .—  D obrze w ięc ,  
policz pan  te 600 fr. na  rzecz rękopisom  
N u m y , k tó ry m  nie dawno m u  złożył. Je ­
żeli A rtysta  je opłaci , pan  mi tę  sum m ę 
w ró c isz ; ale na wszystko u p ra s z a m , abyś 
o to nigdy się u jego nie d o p o m in a ł, a na- 
lewszystko, abyś moje imie z a ta i ł .—  W  t a ­

k im  p rzy p ad k u  ja zakw ituję  w ypła tę  w e- 
x la  i p an u  go powrócę. —• N ie , nie m am  
p o trzeb y  znać tego dłużnika ; dosyć mi n a  
tern, źe jest z Langw edoku i oycem  familii-

12 *



K ilk a  up łynęło  miesięcy. F lo ry an  n a ­
w y k ły  do czynienia d o b rz e ,  ta k  w im ie­
n iu  X iążęcia  de P en th ie v re  jak  w swojem 
w ła s n e m , zapom niał zupełn ie  o 600 fr. 
wex;lu-, ale ten  k tó re łn u  m im o jego wiedzy, 
t a k  w spaniałą uczy n ił  p rz y s łu g ę , m ieniąc 
siebie jeszcze dłużnikiem  X ię g a r z a , zale- 
dwo z długićy pow stał c h o ro b y ,  p rzycho­
dzi do niego. D łużnik te n  nazyw ał się 
K w ew erd o  , sztycharz i r y s o w n ik , uczeń  
sławnego E ize n a ,  już w stolicy z zasłuźo- 
n e y  wziętości znajomy. Składa nayczul- 
sze dzięk i sw em u w ierzycielow i , prosi 
go o p rzed łużen ie  te rm in u  op ła ty  do sze­
ściu m ies ięcy , dodając , źe w te y  epoce 
jest p ew n y m  niezawodnego zaspokojenia, a  
ty m  czasem ofiaruje przyłączyć do k a p i ta ­
łu  , w ypadający za przedłużenie  p rocen t.  
W P a n  m i nic nie winieneś , odpow iada 
X ięgarz  , w exel jego już zap łacony .—• Jak- 
to  ! i p rzez  kogo?—  Przez kogoś, k tó ry  nie 
chce dadź m u  się poznać , i k tó ry  żadne­
go nie zakreśla  te rm in u .  O ! p raw dziw ie  
on w podobnych rzeczach  bardzo ła tw y, za­
łożyłbym  się n aw e t 3 źe już zapom niał o 
te m  co dla pana uczynił.—  Ale ja ,  pow ie 
K w a w e rd o ,  nie um iem  podobnych przy i-  
m ować p rzysług , ty lko  od moich znajo­
mych. —  A r ty s ta , i nad  brzegam i u rodzo­
ny  D iu ra n sy , wyznaję , źe nadto  m am  w y­
niosłości ab y m  zgodził się n ie  znać tego .
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ko m u  ta k ą  w inienem  uczynność. —  I  w ła­
śnie dla tego , bez bojaźni n aw e t obraże­
n ia  delikatności , możesz przyjąć pomoc 
w sp ó łz io m k a .—  C o! on z L a n g w e d o k u ! 
t a  wiadomość bardzo  mi p rz y je m n a ,  tego 
uta ić  nie mogę. —  Ale na miłość B o g a , od- 
k ry i  mi nazwisko ta k  wspaniałomyślnego 
p rzy jac ie la  , k tó rego  m i niebo p rz y sy ła ! 
Serce moje poznać go m u s i ; a  k iedy  mi 
odmówisz, zmuszony będę przedać nie w ie­
le mojego s re b ra ,  albo jeden  z m oich nay- 
u lubieńszych obrazów  , abym  pow rócił 

( dług ta k  święty i źadney juz n iecierp iący  
zwłoki. X ięgarz  jeszcze się u trz y m y w a ł  
p r z y  zatajeniu  im ienia  nowrego K re d y  t o r a ;  
a le  K w ew erd o  ta k  n ań  na leg a ł,  sm u tek  
z odm ówienia ta k  'w yraźńie na jego m alo­
w ał się tw a rz y  , że X ięgarz  nie śmiał 
w  dłuźszey trzym ać  go n iep ew n o śc i , i w y­
z n a ł ,  źe to  był F lo ryan . —  Pow in ienbym  
„ by ł domyślić się , odpowie A rtysta ; są 
„ to  zw yczayne jego postępki ; w ielu  zna- 
„ jom ym  mi kolłegom pomógł podobnie 
„ z dochodu dzieł swoich. Ale ja  w kró t-  
„ ce zemścić się nad  nim  spodz iew am ; do- 

v  wiodę mu, źe uczucie ta k  drogiey wspa- 
„ niałomyślności, darm o się ze m ną nie na- 
„ b y w a ! ”

K ilka  już upłynęło  m iesięcy  , a szty- 
charz  z L an g w ed o k u , m im o nayusiln iey- 

<szych s ta ra ń  i oszczędności, nie mógł sw e-



go w'exlu z rąk  X ięg arza  uwolnić.. Flo-- 
ry a n  od niejakiego czasu p racow ał nad no- 
w em i P o w ieśe ia łn i , k tó re  składają jednę 
z  nayin teresow nieyszych  części pism  je­
go. T y lko  eo był dokończył K lodynę , 
w  k tó rey  ta k  czułemi ko loram i odm alow ał 
nieszczęścia i zgryzoty uw iedzen ia ; kon- 
t e n t  z swey p racy , chciał mocniey się p rze­
konać  , czyli dobrze w y r a z i ł , boleść oszu­
k ań cy  niewinności i nieznośne w suinnie- 
niu jey  zwodzieiela w yrzu ty . Czytał tę  
pow ieść u  X ięeia  de P en th iey re  , k tó re ­
go rad y  z  zaufaniem zasięgnąć można b y ­
ło w tern w szystkiem  co się tyczyło  mo­
ralności i sm aku ; a nieszczęścia p a s te rk i  
z doliny S z a m u n i , w zbudziły  nayżywsze 
w zruszenia  w sercu  samego X ięeia, rów nie  
jak  i w-całey kom panii. W  rzeczy sam ey , 
n ie  można Aviedziee nad czem w tey  czu- 
łey  powieści w ięeey  okazać zad z iw ien ia : 
położenia nayzręezniey  sprow adzane , styl 
czysty, zawsze p łynny, a bardzo często po­
ryw ający . Jednogłośne oklaski dowiodły 
F lo ry a n o w i , źe w iern ie  w ykreślił  n a t u r ę , 
a n a d e w szy s tk o , źe zam ierzonego m ora l­
ności dosięgną! celu.

Czytanie te y  powieści nadzw yczayny 
spraw iło sku tek  na umyśle młodego pazia 
X ię e ia ,  im ieniem  E rn es ta  , syna oficera 
poległego w t b o ju , a k tó ry  pod pozoram i 
p łochey  niewinności, głęboką u k ry w ał czu-
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łość. Tego  dnia  właśnie znay dując się 
w  obowiązku z ty łu  krzesła X iążęc ia ,  E r ­
nest z czytaney pow ieści, an i jednego nie 
s trac ił  słowa. Jakże go mocno ta  bie­
dna K lodyna  obeszła ! Jak  m u Anglik Beł- 
ton  w ydał się w ystępnym  ! O ileż m ia łby  
ro sk o szy , w esprzeć tę  nieszczęśliwą m atk ę  
w y g n a n ą ,  b łąkającą się , niosącą na  swych 
r ę k u  d z ie c ie , k tó re  jedynie  zasila jey  od­
wagę ! O jakby chciał spotkać ją na p lacu  
K ró lew sk im  w T u r y n ie ,  uk ryw ającą  p łeć  
swoję , -wstrzymującą miłość m ac ie rzy ń sk ę , 
przyw aloną  mnogiemi ciężary, albo nachylo­
ną  u nóg przechodzących , k tó ry m  obówie 
bćzyszcza ! Chwula nadew szystko ! gdzie 
w  cudzoziemcu staw iącym  nogę na  ław ecz­
kę , poznaje tego samego B e l to n a , k tó ­
r y  W biednym  Sabaudczyku n ieo d k ry w a  
uw iedzioney  przez  się p a s te rk i ,  a k tó re y  
napróźno  od daw na w^yszukuje r ta  chw ila  
m ów ię naym ocnieysze na  Erneście  uczy ni­
ła  wTraźenie . Ciągle czaru jący  ten  obraz 
w  jego kreślił się u m y ś le , wszędzie opo­
w iadał tę  powieść z zapałem  duszy czułey 
i  z zachw yceniem  gorącey w y o b ra ź n i !

E rn e s t  odwiedzał często jednego zo 
swoich k re w n y c h ,  dawnego O ficera  A r- 
t y l l e r y i , w ielkiego m iłośnika M a la r s tw a ,  
mieszkającego podówczas na m aley  u licy  
Bailiff, p rzy leg łby  pałacowo de P e n th ie y re .  
Jak  skoro za tru d n ien ia  jego , chwilę .wol-



stego zostawiały czasu , biegł cło starego 
Kapitana , zaymował się ‘sam z roskoszą 
uporządkowaniem i oehędóstwem obrazów,, 
składających zbiór bardzo kosztowny i licz­
ny. Często Ernest pozwalał towarzyszyć 
sobie , myśliwczey Flory an a Suczce , bar­
dzo piękney wyżlicy, którey lubił rozwi­
jać pojęcie i instynkt Wydoskonalać: dla te­
go to zmyślne zwierze , po swoim panu ,; 
naylepief lubiło młodego Pazia. Zawsze 
widziano ich razem : Ernest i Dyanna byli 
nierozlączeni.

Pewnego dnia , w czasie bytności Er- i 
nesta i jego przyjaciółki, wchodzi Kwe- 
werdo do starego Amatora,; niosąc mały 
obraz Wilhelma Mieris, bardzo piękny ory­
ginał, oświadczając źe ma go do zbycia. 
Ten znawca dokładny , umiejący cenić 
prawdziwe ta len ta ,, znayduje w rzeczy sa- 
mey,, źe obraz jest naydoskonalszem dzie­
łem swojego, autora i zapytuje o cenę je­
go.—  ” VV każdym innym czasie, odpowue 
„ Kwew’erdo , to warto pięćdziesiąt luido- 
„ rów,, dziś day mi pan połowę, a obrąz 
„ będzie jego. ”— T e  ostatnie domawiając 
ąłowa, mimowmłne z piersi ulatuje mu we­
stchnienie : Artysta niebędąe panem swo­
jego wzruszenia, dodaje, źe z żalem praw­
dziwym , przychodzi mu się rozłączyć , 
z tern arcy dziełem swojego Autora. — 'A 
dla czegóż, zapytuje go Kapitan, przeda*
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w ać za połowę c e n y ,  rzecz n iezaprzeczo­
n e j  w a r to ś c i? —  Ach panie ! i a r tyście  n ie­
k iedy  zdarzy  się n ied o s ta tk u  dośw iadczyć; 
długa ch o ro b a ,  liczna fam ilia ,  dług hono­
ro w y  do zaspokojenia!   T a k  mimowol­
nie w prow adza rozm ow ę o Floryanie-; opi­
suje uczynioną sobie przysługę i kończy 
na  tern* że gdy siły jego osłabione n iepo- 
zwoliły m u  dotychczas zeb rać  na  zaspoko­
jenie 600 fr. pożyczki, postanow ił w ybydź 
W ilh e lm a  Mi er is.

G dyby pan F lo ry an  w ie d z ia ł , źe p a n  
dla niego tak  bolesną robisz ofiarę , rzecze  
E rn es t  * pew noby  nie przy ją ł w y p ła ty  : 
p roszę mi pozwolić w spom nieć m u o ty m  
długu , a ja u ręczam  p a n a ,  że się zgodzi 
n a  w yśw iadczenie  jak iey  ty lko  zechcesz 
zwłoki. —  Ale ja  , odpowie K w e w e r d o , 
w łasnem u ty lko  chcę dogodzić sercu. Nie 
będąc p rzyw yk łym  do noszenia t a k  długo 
c iężaru  wdzięczności , pozbydź się j e ­
go , choćby za nayw iększą cenę postano­
wiłem !

W  ciągu dalszey o F loryan ie  rozm o­
w y  , młody P a ź ,  mając zawsze w żyw ey  
pam ięci nieszczęścia K lo d y n y ;  donosi,  źe 
czuły P isarz Estelli i G a la te i  p racu je  t e ­
raz  nad pow ieśc iam i, k tó re  pew no jego 
wziętość powiększą : w tenezas m alu je
w zruszenie i oklaski jakie czytanie jedney  
z tych  powieści spraw iło  w salonie X c ia
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de P en th iev re  ; wchodzi z naywiększą do­
kładnością we wszystkie w y p a d k i , kreśli 
położenia mieysc i osób; ta k  d a le c e ,  źe 
K w e w e rd o  widzi sc e n ę ,  a cały ty m  opi­
sem przenikniony , uściska E rnes ta  , woła­
jąc z uniesieniem . „ Ach ł bylebyś ty lko  
„ chciał mi p o m ó d z , mogę mojego zaeho- 
„ wać W ilh e lm a ;  a F lo ryanow i w ypłacić  
„ się w sposób godny jego przysługi i mo- 
„ jey  wdzięczności. W ię c e y  te ra z  o dkryć  
„ nie mogę ; ale racz  ty lko  bydź tu ta y  za 
„ dni ośm , o tey  samey godz in ie ,  w ten -  
„ czas resz tę  niu mojego pow ierzę  sekre- 
„ tu.

Kończąc te  słowa K w ew erd o  wychodzi 
zab iera jąc  , swóy obraz ; a radość i uspo- 
kójenie , jaśniały na  jego ożywdoney tw a ­
rzy .

E rn es t  zaw sze w tow arzystw ie  p iękney  
wj^źlicy , n ieom ieszkał znaleść się \y w y­
znaczonym czasie , a to  w idzenie się z ro ­
dziło następujące szczegóły, o k tó ry ch  w iem  
od samegoź E r n e s ta ,  dziś jednego z n a j ­
doskonalszych oficerów w w oysku francuz- 
kiem.

F ło ryan  w ykreśliw szy w K lodynie  n ie ­
szczęścia otaczające niewinność i w d z ię k i ; 
chciał oddadź hołd tem u  n a ro d o w i , z k tó ­
rego  pierw sze swoje w yczerpa ł w zory  ; 
chciał odmalować sz lache tność , zaletność 
i  żywość c h a ra k te ru  H iszp an ó w , i ułożył



powieść , pod ty tu łe m  t Celestyna. P e ­
wnego r a n k u ,  gdy tey  się' poświęciwszy 
p r a c y ,  p rzebiegał  ze swoją boha te rką  pię­
kne  okolice G r e n a d y ,  kładąc w jey usta  
tę  p iosnkę , tak  często odtąd p ow ta rzaną  ;

R o s t  os7. miłość t r w a  m o m e n t  t y ł k a ,
Sm utk i  m iłośc i  t r w a j ą  całe ż y c i e . . . . .

w  momencie,  mówię,  k iedy  serce  jego roz­
pływało się w niewypowiedzianey róskoszy, 
nad  opisem rnieyse rom ansow ych ,  gdzie 
zdawało m u się odkrywać ślady Estell i  i  
Galatei ;  Dyanna jego wierna  Suczka, w bie ­
ga do gab ine tu ,  k tórego drzwi nie były  zu­
pełnie  za m k n ię te ,  i wyciągając na, poręcz 
krzesła  p iękną swą g łowę,  podaje m u ,  
z oznakami naywyższey radości i t ryum fu ;  
mały ze skórki czarney pugilares,  p ro s ty m  
przew iązany  sznurkiem. -—- Fio.ryan go 
p r z y i m u j e , o tw iera  z pośpiechem,  i widzi 
tabliczkę z m iedz i ,  dziwnie pięknie  r y t ą ;  
p rzy  niey kilka wyciśnię tych r y c i n , wy- 
s tawujących Klodynę p rzeb raną  za p ros te ­
go służalca,  na p lacu K ró lew skim  w T u -  

\  rynie ;  przy  niey mały  jey synek Benjamin, 
mianujący ją swym b ra tem  ; cudzoziemiec 
stawiący na stołeczek nogę,  w pa t ru je  się 
w młodego , równie  usłużnego jak p rz y je ­
mnego Sabaudczyką.  —  K łodyna z swojey 
s;trony, podnosząc wzrok na teg o ,  ko m u  
m a  oczyścić obuwie, poznaje L o rd a  Bełton, 
a  szczoteczka z r ę k u  jey w ypada .  —  T k l i -
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\va ta  scena oddaną by ła  ta k  w ie rn ie ,  i 
doskonale , źe F loryan  nie mogąc nayźyw - 
szego za trzym ać podziwienia zaw ołał —  
„ Gdybym  sam był w ydał w zor ryciny  i 
„ rysy jey w mojey kazał robić p rzy to -  
„ m n o śc i , nie by łaby  nigdy wiernieyszą* 
„ Nigdy hołd dla m nie nie był tak  pochle- 
„ bny  i ta k  niespodziew any ! Ale k tóżby  
» by ł tego au torem  ? żadnego p o d p isu , a 
„ D yanna za posłańca ! ' Na swoje wspo­

m n ie n ie ,  dobra Suczyna łaszczy się na no­
w o u  rąk  swojego pana  i zdaje się całą 
jego dzielić radość. —  „ Poniew aż czy ta-  
„ łem  tę powieść w wielkim salonie X ię-  
„ c i a , pow iada jeszcze do siebie F lo ry a n ,  
„ źe ona żywo zajęła uwagę licznych moich 
„ słuchaczów : za tem  bydź może, źe k tóryś 
„ z nich umyślił ta k  dow cipnie  ze m nie 
„ zażartow ać.-— O ja go odkryję! on stał 
„ m i się tak  d ro g i , źe serce moje bez po- 
„ znania go obeyść się nie m o ż e ! ”

W  kilka dni p o tem  F lo ry an  dokoń­
czywszy swą drugą powieść, czytał ją X ię -  
c iu  de P e n th ie v r e , lecz w  pośród n ielicz­
nego zgrom adzenia  i ogłoszenia jey zgoła 
n ie  zapowiedziawszy. L edw o tydz ień  u- 
p ływ a , gdy do pracującego F lo ry an a  , 
w biega znowu D y a n n a , niosąc drugi skó- 
rz a n n y  pug ila res ; k tó ry  rów nie jak p ie rw ­
szy zaw iera ł blachę m iedzianą i k ilka  
exem plarzow  p iękney  bardzo  r y c in y , wy-
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staw ującey C eles tynę , k tó ra  pod im ien iem  
M arcella  i ub io rem  A lk ad y , *) p rzed z ie ra  
się do więzienia don P e d ra  , ściska go 
w  swych ram ionach ; pow racając swojego 
kochanka do życia i do wszystkich sta łey  
miłości wdzięków. K ażdy  szczegół jak. 
naydokładniey  by ł w ydany , a  tw arze  osób 
zdaw ały  się w ym aw iać to  , co im Flo- 
ry a n  w  powieści przeznacza. Na nowo 
zdziwiony, szuka w swey głowie na próżno, 
a pojąć nie może, zkąd m u  ta k  rzadki d a r  
przychodzi. —  ,, K iedym  tę drugą powieść,
„ pow iada do siebie , czytał X ią ż ę c iu , by -  
„ ła ty lko p rzy  nim  X iężna  de C h a r tre s  

1 „ jego córka i X iężn a  de L am b a łłe  je- 
„ go synowa. Jestże więc rzeczą  podo- 
„ b n ą , ab y  k tó ra  z tych  D am  raczy ła  do 
„ tego stopnia zaszczycić moje pow ieśc i , 
„ aby  j e ,  k tó re m u  z Artystów opowia- 
v dać ! ”  —  W y p y tu je  się ostrożnie u ty c h  
X iężn  szanownych , pow ierza  im  tak  o- 
sobliwe zdarzenie  , pow ta rza  to  samo Xię-^ 
iu  de P en th ievre  ; nakoniec w  całym  w y­
s ia d u je  się pałacu  y żadney nie mogąc po- 
wziąść w iadom ości, an i jednego u tw orzyć  
jpodeyrzenia.

Opisawszy w K lodynie i C elestynie  
nieszczęścia uw iedzen ia  i stałość m iło śc i;

*) Alkad Sędzia, okręgowy W Hiszpanii.

/
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F lo ry an  żądał w ykreślić  obyczaje i ry c e r ­
stwo pierw szych czasów m onarchii F ra n ­
cuzki ey , i w ty m  celu  uk łada ł trzecią  
p o w ieść ,  pod ty tu łe m : Błiomberys. O d­
dał się tć y  p racy  tern z większą gorliwością, 
źe  w ukochaney  F aram o n d a  córce , chciał 
w ystaw ić  Avierny o b ra z ,  te y  m łodey i ulu- 
b ioney X ię ź n y , k tóra  nie dawno połączyła 
się z jedynym  X iecia  de P e n tb ie v re  synem. 
Ja k  skoro powieść została ukończoną , i 
z naywiększą p rzey rza n a  usilnością, F ło- 
ry a n  oświadcza czytanie jey X iążęc iu ; 
a  chcąc widzieć w rażen ie  jak ie  sp raw i 
n a  X ięźn ie  de L am balle  , k tó re y  p o r t r e t  
dokładnie  spodziewał się wyrazić j p rosi 
X ięc ia  , aby  n ikom u nie pozwolił bydź 
p rzy to m n y m  prócz m łodćy X iezn y  swojey 
synowy. Połączono się zatem  w m a ły m  
pokoju  oddalonym  od w ielkich a p p a r ta -  
mentÓAY ; drzw i s ta rann ie  pozam ykano ; i 
odczytanie  powieści, Avzielo sku tek  jakiego 
się ty lko  a u to r  mógł spodzieAvac. Nigdy 
ry c e rz  n ie  mógł stać się godnićyszym po­
zyskania  serca i ręk i  Córki swojego Mo­
n a rc h y  ; nigdy X ięźniczka do świetności 
u rodzen ia  nie mogła więcey cnot i Avdzię- 
ków  połączyć. F lo ryan  odbiera powinszo­
w ania  i z przedm iotu  , jaki obrał i z ta ­
le n tu  , z jak im  go' upi^knił. X ięźna de 
L am balle , k tó ra  pom im o swojey skrom no­
ści,  poznała  siebie w  p ięknych  rysach  Fe-

V
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licyi , dziękuje rum ien iąc  s ię , szczęśliw:e- 
m u  au torow i za całą roskosz jaką z jego 
uczuła  powieści j p rz e p o w ia d a ją c , źe ona 
będzie z całego zb io ru  jedną z nay in te res-  
sownieyszych ; i na  przyjęcie^, D edykacyi 
zezwala. —  X iąźę de Pentfiiev're ściska 
z uniesieniem  rękę  F lo ry ą n a , dając m u  po­
znać jak wysoce po tw ierdza  to złożenie 
publicznego hołdu m łodey X ię ź n ie , k tó r a  
t a k  drogą dla niego się stała.

Czytanie powieści dokończone •, już 
m iano się oddalić. F lo ry an  odm yka d rzw i 
pobocznego S a lonu , a w n e t  D y a n n ą ,  k tó ­
r a  w poblizkim czekała p o k o ju , w pada  ra -  
dośnieysza jak k iedy i podaje swojenhi p a ­
n u  trzec i pugilares , zam ykający ryc in ę  
powieści , k tó rą  ty lko  co by ł p rzeczy ta ł.  
W y o b raża ła  ona walecznego B lio m b ery s , 
w  chwili k iedy  ra to w ał Fełicyę od zajadło­
ści srogiego d z ik a , rozciągnionego na zie­
m i ,  i k iedy  n iew inna tu r k a w k a , w y ry w a  
się ze szponów orła , przeszytego s trza łą  
z ręk i bohatera . P rzes trach  i radość wy­
r y t e  na  tw arzy  p iękney  F e licy i;  us tron ie  
gdzie się scena odbywa ; świeżość l a s u , 
trzep io tan ie  skrzydełkami dwóch tu rk a w e k ,  
zdających się wdzięczyć do swego śmiałego 

* obrońcy : wszędzie nówy wdzięk, now y w y­
raz  ; wszystko w p raw ia  F lo ry an a  w nieo­
pisane zadum ienie. — „ A co t o , w y k rzy -  
v) k a , to  już przechodni im ag in acy ę ! Ni-.

i



„ korrmm te y  powieści nie c z y ta ł ; dzisiey- 
„ szego p o ran k u  , jeszczem ją przeglą- 
„ da ł;  a zaledwom  pierw szy raz ją ogłosił,
„ gdy ry c in a  nayin teresow nieysze wysta- 
„ wująca po łożen ie , jakby cudem  p rzyby-  
„ w a ,  i zdaje się wychodzić z rąk  tw ó r-  
„ czego je n iu sz u , rów nie  jak myśl p red- 
„ k ieg o .—  W y z n a ję ,  źe to  wznieca moją 
„ ciekawość do naywyźszego stopnia. ”  —• 

X iążę  i młoda X iężna podzielając zadum ie- 
n ie  F lo ry an a  , nie mogą się nasycić p iękno­
ścią ry c in y ,  k tó re y  u ta jony  A rty s ta ,  aby  
te rn  większego przyczynić w dzięku , nadał 
p iękney  F e l ic y i , zachwycające X iężny  de 
L a m  balie rysy. T a  ostatn ia  po tysiąc r a ­
zy  karessuje D y a n n ę , nigdy posłaniec n ie 
b y ł lep iey  nagrodzony.

T y m  czasem  podeyrzen ia  padają  na 
tego lub owego Artystę , k tó rz y  mieli za­
szczyt bydź p rzy ję tem i Ay dom u X iecia. 
Sam  X iązę łączący do powszechnie uzna- 
n e y  dobroc i,  rzadką  p rzen ik liw ość , i n ie ­
zachw ianą przytom ność um ysłu ; domyśla 
s ię ,  źe m łody P a ź ,  którego zawsze widzia­
no  z D y a n n ą ,  nie może zupełn ie  nie e- 
dzieć skądby ta k  dziwne pochodziło ] jsel- 
s tw o; rozkazuje , aby go w net zawołano. 
E r n e s t , k tórego  au to r  powieści na  p różno 
się by ł w y p y ty w a ł , p rzy b y w a  za dan y m  
roskażem  i pod pozoram i zw yczayney so­
bie  f ig larności; chce u k ry ć  ta k  mocno po-



wierzony sek re t ,  ale żywo przez Floryana 
n a ta r ty ,  zmieszany powtórzonemi zapyta­
niam i X ięc ia , przed  k tó rym  nie ma od­
w agi, kłamliwego użyć wybiegu, wyznaje 
wszystko, opowiada X ięciu  wspaniałomyśl­
ny ^postępek pisarza powieści, chęć nie­
pohamowany zemszczenia się ze strony Ar­
tysty  z Langw edoku, i nakoniec roskosa 
jaką osobiście uczuł pomagając do tego. 
T a k  naprzód opowiedział . .u przedm iot 
Klodyny, k tórey  czytanie i dotąd było m u 
pam iętne ; potem  szpiegując wszystkie mo­
m enta  ,. k tó re  F loryan u Xiąźęcia przepę­
dzał , wkradał się do jego Gabinetu . od­
czytywał na prędce to co było już napisa- 
nem, i śpieszył natychmiast wykreślać nay- 
wierniey szczęśliwemu Artyście , k tó ry  
Wnet zgromadzał swe no ta tk i ,  oprowadzał 
pierwsze rysy i stosowne wyrażenia swoim 
nadawał przedmiotom.

» T y m  sposobem, mówi daley E rn es t ,  
» wjyry ł z mojego opowiadania trzy  pierw-' 
„ sze ryc iny , i w tym  momencie jeszcze, 
„ zaczyna czwartę z powieści Seliko, któ- 
„ rey  nie mogłem jeszcze zupełnie prze- 
„ czytać. Chwila gdzie ten  dobry syn , na  
„ naysroźsze poświęca się m ęki, aby ty l- 
„ ko wyżywił tę, k tórey  winien życie; tak  
n mnie mocno rozrzew niła , żem daley dla 
„ łez czytać nie mógł. Ach ! jak Pan  wy- 
n mownie malujesz to, cośmy m atkom  na- 

Tom V. i3



—  i g 4  —
' • i  i  f  \

„ szym w in n i; jakże czule musiałeś ko- 
„ chać swoję. ” —  Floryan uściska padają­
cego na swoje ramiona p a z ia , a łzy z le­
wające twarz jego, były całą na to odpo­
wiedzią.

„ W P an  sprawiedliwie na takie zasłu­
gujesz podeyście , zawoła Xiąźę do Florya-  
n a , dzieląc jego w zruszen ie; W Pan zaw­
sze mi swoje przypisujesz dobrodziey- 
stwa. Ale W asza Xiążęca Mość , do­
daje p a ź ,  nie masz tego potrzeby, będąc 
tak w  miłość- i wdzięczność bogaty —  
Erneście , rzecze Xiążę , udając ton suro­
w y , dopuściłeś się wyśtepney ciekaw ości,  
wchodząc potajemnie do Gabinetu pana Flo-  
ryana i jego czytając rękopisma; dla uka­
rania ciebie za t o ,  daję ci podporuczni- 
kowstwo w półku mojego nazwiska, i od­
tąd bliźey naglądać cię b ęd ę! Jak skoro 
póydziesz do pana K w e w e r d o , nie zapo- 
m niy wziąść moich rozkazów.

Kończąc te s łow a, Xiąźę oddala się 
js Xięźną de Lamballe , zostawując obó- 
dwóch myślących nad sposobami przypusz­
czenia czułego Artysty , do podziału , na- 
pełniającey ich serca roskoszy.—  „P rzy-  
„ chodzi mi myśl jedna, rzecze Floryan;  
„ ja naprzód muszę udać się do mego Księ-  
„ garza , dla odebrania 600 fr. w ex lu , któ- 
„ ry do mojego potrzebny będzie proje- 
„ ktu. T y  E r n e sd e , nie omieszkay przyiśc



„ po tem  do mego ap p a r ta m e n tu ,  a  ta m  od- 
„ k ry ję  ci p la n ,  k tó ry m  ułożył.

N azaju trz  rano  gdy K w ew erd o  liczną 
otoczony familią,, p raco w aj w swoim po­
koiku  nad ryc iną  do powieści S e liko , k tó -  
r e y  położenia i o s o b y , tak  dobrze p ierw ­
szym odpowiadały; słyszy puk an ie  do drzw i 
sw oich, o dm yka  i widzi D y a n n ę ,  z k tó rą  
ta k  często się p ie śc i ł , odnoszącą m u  skó- 
rzan n y  pugilares , w  k tó ry m  pierw szą swą 
posłał rycinę. Z razu  ro z u m ie , źe m u  je­
go odsyłano b lachy , a w rodzona dum a n ie  
zniosłaby podobnego upokorzenia. O tw ie­
r a  go d rż ą c y ,  znayduje swóy na  600 fr. 
w exel z n as tępnym  ręk ą  F ło ry an a  r e w e r ­
sem. —  „  O debrano  od pana  K w ew erd o  
„ pom ienioną summ ę w trz ech  na  m iedzi 
„ ry ty c h  b lachach; w artu jących  w ięeey jak  
„ dwa razy  od niey. ”  •— W szystko  odkry to , 
zawoła , Paź zdradzić m nie m u s ia ł ! Ale 
zadziwienie” jego w z ra s ta ,  gniew się uśm ie­
rzę ,  na  widok przyłączonego razem  p a te n ­
tu  na gabinetowego X ięcia  de  P e n th ie v re  
ry sow nika , z pensyą 5,óoo fr. i m ieszka­
niem  w pałacu  dla całćy familii. P o w tó r­
nie odczytuje te n  p a te n t  ułożony p rzez  
F ło ry an a  , nie mogąc Swoim dadź w ia ry  
oczom. Czyta go swojey ż o n ie , dzieciom 
karessu jącym  D yannę , k tó ra  dzielić się 
zdaje radość całćy rodziny. K w ew erd o  
u b ie rą  się n a ty c h m ia s t ,  wychodzi w tow a-

i 3 *
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rzystw ie  "wiernego p o s łań c a ,  udaje  się do 
p a łacu  X ięc ia  de P e n th ie v re  i każe oznay- 
m ić  siebie p an u  Floryanow i. E rn es t  po ­
strzegłszy z okna A rtystę  mówiącego z od­
źw iernym , bieży na jego spotkanie, opow ia- 
d a  m u wszystko co zaszło i śpieszy uw ia­
domić F lo ryana , będącego naówczas u X ię -  
cia. T e n  osta tn i chce widzieć i poznać 
szacownego A rtystę, człowieka de likatnego , 
k tó ry  ta k  godnie um ie  zawdzięczać p rzy ­
sługę. W i t a  go z t ą  poryw ającą  dobrocią, 
k tó ra  m u  w szystkie  jednała  serca i rzecze: 
jeźelim  w y b ra ł  W P a n a  za rządcę mojego 
gab in e tu  M a la rs tw a ,  to jedynie  w. nadziei, 
źe  obaczę? w  n im  w kró tce  z doskonałego 
jego dłóta  rycinę  w yobrażającą k aw ale ra  
de  F lo ry a n  przyjm ującego od swojey w ier- 
n ć y  D y an n y  pierw szą do jego powieści r y ­
cinę , t a  tk liw a  scena obu ich rów nie  zasz- 
czyca. . L I

W asz a  X iąźęca  Mość , odpow iada 
K w e w e rd o ,  jesteś n ad to  sp raw ied liw y m , 
abyś ta k  dobroczyńcę z obdarzonym  po­
rów nał. R yc iny  m oje są słabym ty lk o  
wdzięczności zadatk iem  j  bo to c g  dla mnie/ 
uczynił p ierw szy dw orzanin  W .  X . Mości , 
n ie  znając m n ie ,  ani też dowiadując s ię ,  
czy będę k iedy  w  stanie pow rócenia  zało- 
żonćy za m nie summy!, nad to  go wyższym 
c z y n i , bym  się w ażył do porów nania p rz y ­
stąpić. '—  T ru d n o  byłoby zaiste dow ieść,



zawoła F loryan ,  k to  z nas dwóch ba rdz iey  
z siebie bydź ko n ten t  powinien,  ale śmiem 
się tu  nazwać szczęśliwszym , ponieważ 
pierwszein  Nurny w y dan iem  mogłem po- 
rnódz w spółrodakowi ,  przysłużyć się sław­
n e m u  Artyście,  a może n a w e t  zyskać sobie 
p r z y j a c i e l a ! —  Do śm ie rc i ,  zawoła K w e -  
w erdo  ; na tychm ias t  oba rzucają  się w swo­
je objęcia ,  a Xiąźę  de P enh ievre  wskazu­
jąc ich Xiężnie  de L am ba l le  zawoła : „ O 
„ jakżesz są szczęśl iwi! możesz co bydź po- 
„ ró w nanem  do te y  sz lachetney ta l e n tó w  
„ zamiany ! nie ! urodzenie  , fo r tuna  , sa- 
„ ma n a w e t  p o t ę g a , nie przynoszą nigdy 
„ słodszych nad  te  rozkoszy, jakich się do- 
„ świJHcza w  u k ry c iu  i bez zazdrości , 
„ w sz lachetnym sztuk i  nauk zawodzie ! ”

J1 1  •  > F1 1  •  i  R • • •  •
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j W y j ą t e k  z  P o e m a t u  B i b  b i d y ,  

R a y m u n d a  K o r s a k a ,
(P iaćni tr zec iiy  dokończenie)•

Ale już widzę Eebus z ło to w ło sy ,
Z  rannego łoża Am fitrydy wstaje,
Błyszczą rośliny brylantami r o s y ,
Budzą się pola i zabrzmiały gaje.
Tu muśnie kw iatk i, tu podrażni kłosy,
Zefir obfity w  przekory rodzaje;
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Bladą godzinę czas kreśląc na górze „
W y d a je  dzienne rozkazy naturze.

N a te  pow olny do. gaiku śpieszę ,.
Gdzie się udała piękna Podstolanka ,
N iech  onę w id z ę , n iech prędzey  pocieszę;,. 
Godna czułości cierpiąca kochanka..
Może tara  znaydę W en u s i jey rzeszę*
G dy zechce użyć miłego poranka,
Skoro, myśl w yższa nas w ięcey nie trudzi,,, - 
M uzo spuść z tonu  i pow róć do ludzi.

Sm utek bliźniego jest naszym  uciskiem  
Bieżm y w ięc w sparcie nieść jego niedoli',, 
Chwile dobroci są dni naszych zyskiem *
Ból podzielony człow ieka m niey b o l i , *
K ochanka lósóxv stając s ię  igi’zyskiem  , «
Gdy Podstolanka urzeka ich  woli ,
G dy żał jey serce udręcza z a ja d ły ,
D uże z ocz p erły  n a  jey róże spadły.

W en u s  ty m  czasem w śród radosney w rz aw y , 
W 1 konsie ciągnioney gołębiam i leci,. 
P ieszczot uroki ciska ze sw ey n a w y ,
O rszak jey w dzięcznych tow arzyszy  dzieci,. 
Do zakochaney szybując W a rsz a w y ,
Zalotów  skoro zapały  ro z n ie c i,
R zuca na w iększą sw ych tryum fów  chlubę* 
T u  ból roskoszny , tam  w estchnienie lube.

M atko lubości o ty  duszo świata!.
Skoro naturze swe wydasz rozkazy*

: - Ą - 1 'V.I i:- -ill
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W sz y s tk o  co p e łz a , co b ie g a , co la ta ,
■ Z agn ieżdża  lasy  , ląd  , w o d y  i g łazy  

W  u ro czn y eh  w dzięków  p o n ę ty  b o g a ta , 
S p raw iasz  to  co się n ie  odda w y ra z y ,.
Z a  t \\  njem tch n ien iem  n a  tw o je  skinienie , 
Ż y je  i czuje że ży je stw o rzen ie .

V

K ęd y  p rz e la ta  w  ca łey  o k o licy ,
iNic p rzed  jey  czu łem  n ie  sk ry je  się o k iem ,
W id z i  s tan  sm u tn y  c ie rp ią c e j  d z ie w ic y ,
I  w n e t ta je m n y m  z a k ry ta  obłokiem  , 
S puszcza się n a  ląd  ró w n a  b ły sk a w ic y : 
O zdobny  k w ia ty , m u ra w ą , po tokiem  ,
W  te y to  u s t r o n i , p rzy p ad ek  je y  zd a rza  y 
Z naleśdź  z D e w o tk ą  D o ro tą  K w es ta rz a .

O rszak  m iło stk ó w  zb ie ra jący  k w ia t ju ,
G d y  n a  tę  p a rę  pobożną n a b ie ż y ,
Z  nag ły m  pośp iechem  u c iek a  do m a tk i , 
D rż y  p rze lęk n io n y  i w łos m u  się je ż y j  
C hcąc  C y te re a  oddalić te  św ia d k i, 
P o trz e b n a  p rz y te m  m is ty c z n e j  o d z ie ż y , 
P rz e m ie n ia  s z tu k ą  dzielnego rz e m io s ła , 
D e w o tk ę  w  s r o k ę , a K w e s ta rz a  w  osła.

W  d ro g iey  zdobyczy  cudow ney  odm iany  , 
P ie lg rzy m sk ie  sza ty  W e n u s  n a  się b ierze  : 
P a s k i ,  p a c io rk i, m e n ta lik  m ie d z a n y ,
O d pokus , czarów  i  d jab łów  p u k lerze  ,
T e n  w  sam ym   ----- , te n  w  . . . . . .  d a n y ,

S m u tn e  A m o rk i p rz y p ię ły  C y te rze  ,



Brudne kieszonki, zamiast wdzięków pasa, 
A w nich ser więdły, czosnek i kiełbasa.

Na kijku wsparta, nie mniey jednak chiża, 
Dzielność zwyczayną Bóstwa w sobie chowa, 
Bieży i trawki pod stopą nie zniża,
Tak Atałantę przegonić gotowa,
Do Podstołanki skoro się przybliża,
W  te się natychmiast do niey ozwie słowa; 
» Często los szczęściem obdarzy człowieka, 
a  W  samey niedoli, gdy na nię narzeka.

a  Jyżeś to ?  rzecze, zdziwiona dziewczyna,
„ Ciebie to. widzę, pobożna Doroto?'
„  Serce mi wolniej w piersiach bić poczyna 
„ Skoro się twoją może krzepie, cnotą,
„ Która cię dotąd trzymała kraina?
2, Mów mi o, wszystkiem z wesołą prostotą, 

Mojego losu, me oczy są świadki,
»  Py moje ciesząc, swe powiedz przypadki.

s, Twojey nieść pomoc przybyłam niedoli, 
a  Próżno więc Pani powieści mych czekasz, 
,, Objaw mi raczey to co cię tak boli,
«• Day poznać losy , na które narzekasz, 
a  Użyy z ufnością ku tobie mey w oli,
„  Zawierz dzielności, którey nie dociekasz ,
2, Zawszem cierpiące serca cieszyć rada,
To mówiąc óhok Podstolanki siada.

3, Dla czego każesz D oroto, niestety{ 
W znowić ból , który mię dręczy nieznośnie



„  Pocóż ogniow i dodaw ać p o d n ie ty ,
5, N ie tk n ię ty  t l e j e , p o ruszony  ro ś n ie ,
„ O jak , są  n aszey  p łci sm u tn e  z a le ty !
„  W d z ię k i  i czu łość  p rz y  la t  naszy ch  w iośnie 
„ L u b a  n a d z ie ja , gdy  m iło ść  p rz e n ik a ,
„ Jak  św ia tło  nocne p rz e d  zb liżonem  znika.

„  C hcia ł w y r o k , aby  d w a  ościenne d o m y ,
,, C iągle n ienaw iść  dzie liła  z a w z ię ta ,
„  K om uż ich  ro d z a y  pożycia  ta ja m y ,
•„ I  k tó ż  zaw iści o n y ch  n ie  p am ię ta  ?
,, M óy oyciec  blasku pogoni ła k o m y ,
„ K o ch an k a  o y cu  o sła  s ław a św ię ta ,
„ W  niezgod kolebce dola  m i k a z a ła ,
., P o z n a ć , pokochać  , p ięknego  M ichała .

., M yśm y w z ra s ta li i z n ay p ie rw szey  c h w il i , 
W z a je m n a  m iłość w  se rcach  n aszy ch  ro s ła ,  

„  Ileśm y  ra z y  ,v w  m ilczen iu  u ż y l i ,
„  O cz za t łó m a c z a , w estch n ien ia  za  p o sła ,
„  W  k o śc ie le , w  m ieście , n a  ba luśm y  b y l i ,
„  P iln ieśm y  s trzeg li naszego rz e m io s ła ,
„  R a d o ś n i , albo s tro sk an i k o le ją ,
„  Ż y liśm y  m iędzy  trw o g ą  i nadzieją .

„  T a k  sz ły  dn i nasze ,> k ie d y  n a  o s ta tk i ,
„  D o K asz te lań s tw a  w szy scy śm y  z jech a li,
„  P o  h o yney  u c z c ie , gdy pow ażne m a tk i ,
„  N a  ta n y  w  w ieczó r ru s z y ły  do s a l i ,
„  Ja  z P p d czaszy cem  o sm utne  w y p ad k i
„  G dyśm y D ra b a n ta  z sobą z a c z y n a li ,



„ On się gwałtownie zrum icnił, jam zbladła ,
„ On ciężko westchnął , jam bez zmysłów padła*

„ Gdy się to dzieje, poczt Matron się tłoczy,
„ Cisną cię ku mnie ciekawe orszaki,.
„ Ow się podnosi, ten wytrzeszcza oczy,
„ 'Iamten cóś radzi, inny zważa znaki, 

Kasztelanowa wtem gdy się przytoczy,
■„ Rzecze roey matce: Zosia ma robaki,
„ Wszyscy więc krzykną, dowód oczywisty,.
„ Piękna Zoiija ma glisty.. . .  * ma glisty..

„ ATić do życia wróooną z kłopotem,
„ Sroższegc* losu czekały koleje ,

„  Głos Chorążego dał się słyszeć z grzmotem,
,, Do mnie Panowie, Pan Podcza^zyc mdleje 
„ Złośliwy Skarbnik odezwie się potem ,
„ Wybucha ogień, który długo tle je .

Niestety! czemuż Michasia zemdlenie,
„ Wydało długo tajone płomienie*

„ Po tak żałosnych czułości wypadkach,
„ Próżno ją było na robaki zwalić ,
„ Tak okazana i przy tylu świadkach,
„ Słusznie rodziców gniew mogła zapalić ,' 
y, Zdało się onym zatem o swych dziatkach,
„ Do ich widoku plan dalszy uchwalić :
„ Miiie przez ostatki trzymać pokryjomu ,
„ A Podczaszych odesłać do domu.

„ Po dwóch miesiącach oyciec mię przyzywa ,
„ I m ów i: Zosiu ! . . .  los mię twóy dotyka,



„  Z nam  słabość k tó ra  p łc i  w aszey  w łaśc iw a  ,  
w M am  ci w ięc  m ę ż a , S ta ro s tę  z Lipczyka-..
„ G dy n a  pociechę m oją się z d o b y w a ,
„ T o  w y r z e k ł ,  co m ię w sk ro ś d o tąd  p rzen ika*
„ P ra w d a ć  , źe s ta r y ,  ze n ieco  g a rb a ty ,
”  L ecz  d o b ry  c z ło w ie k , a p rz y te m  b o g a ty .

„  B y ł n a w e t p ię k n y m , ja k  m ó w ią  p rz e d  l a t y ,  
L ecz m o ja  có rk o ! w iek  m a sw oje p ra w o ,
M a Ozem w sze lako  n adgrodz ić  te  s t r a ty  ,

„ Z  dobrego  gniazda ży ł w  k ra ju  ze sław ią ,

„  M a liczn ą  cz e la d ź , k le y n o ty  i s z a ty ,
„ D ość rześko  ch o d z i, m ó w i dosyć ż w a w o ,
„ A  w ieś G rzy b o w ce  o ścianę z m ą śc ian ą  ,
,, Chce c i/z ap isać  p rz e d  ślubem  za w ia n o .

„ T a  jego p rzy jaźń  czu ła  i  o t w a r t a ,
T k liw e  me serce  w dzięcznośc ią  u ję ła ,

„ N a  dośw iadczen iu  m a  ra d a  o p a r t a ,
„ Z adam  d z iew czy n o , by sw óy sku tek  w z ię ła ,  
„  Z rob isz  jak  ra d z ę  , n ie  będziesz u p a r ta ,

L ecz  k iedy  w e  m nie k re w  się n a  to  śc ię ła  ,
„ R z e k ł:  M ościa  P a n n o !  tu  nie m asz w y b o r u ,  
„  P óyść  za  S ta ro s tę  , albo do K la sz to ru .

„  O n w y s z e d ł a  jam  zosta ła  jak  -w ryta ,
., M a tk a  w  te m  śpieszy śm ierzyć  m oje tro sk i. 
„ A ch ! moje dziecie! juz rz e c z  n ieo d b ita  , 

P ró żn e  n a d z ie je , d arem n e tw e  wmioski-,
„  D ola  juz tw ego  M ichasia  o d k ry ta ,
,, Jedzio  do d w o ru  a rę d a rz  ic h  wiosk* *



„  P ięć  k rów  przedając za tyn fów  trz y d z ie śc i,
„  W  sm utnym  dodatku podniósł m i tey  wieści.

, „ Pocisk ten  dzielnym  odbiw szy o p o rem ,
„  O trzy  dni ty lko  do nam ysłu  p ro sz ę ,
„  W ybiegam  w  gaik już późnym  w ieczo rem , 
j, Gdzie rozpacz w  sercu  i żale p rzy n o szę ,
„  M iędzy Starostą.', K lasztorem  i d w orem ,
,, Noc ca la  łzam i lice moie ro sz ę ,
„ P icklów  m ęczarnie na m nie zg ro m ad zo n o .... 
T o  m ów iąc pada na Bogini łono.

T y  ’ k tó rey  ogniem i głaz zim ny t le je , 
Szczęśliwy k to  się tobie nie za d łu ży ł,
Powuóć m i tw oje roskosze , nadzieje ,
Spraw  abym  zeszłych lat na nowo uży ł.
Z  radością znosząc m ych losów koleje ,
Jakbym  ci w ie rn iey , jakbym  lepiey s łuży ł! 
P ieszczotą zapraw  ostatn ią  godzinę ,
G dy m uszę zginąć , n iech  dla ciebie ginę.

L ecz k to  na łonie m iłości z'emdleje ,
I  lubo ginie i lubo ożyje,
W  now ych bojaźniach , m a nowe nadzieje-, 
N ow a się roskosz w  sercu  Zosi kryje ,
A  skoro daw nym  ogniem ro zg o re je ,
Sypią się róże świeże na  lilije.
Bogini m ając nad n ią  czułą p ieczę ,
T e  do niey słowa pociechy w yrzecze :

„ B ożek , co Swemi zaranił cię s trz a ły ,
„  Czuciami ludzi na przem iany w ła d a ,



„  R ód  w iodąc  z N ie b io s , p o tę ż n y  chód m ały , 
W c h o d z i p rzez  oczy i  w  se rcu  z a s iad a ,

„  L u b i pow olne o fiary  sWey c h w a ły ,
L ecz  p o słuszeństw o  k to  m u  w y p o w ia d a , 
W n e t  n a ń  sroższego  uży je  o rę ż a ,

„  O pór go d r a ż n i , a sta ło ść  zw y cięża .

.. P rzy im u jąc  jego w y ro k i w  p o k o rz e ,
„ U ży i s ta ło ś c i , a  będziesz szczęśliwra ,
„ Z apow iedź o ycu  pozostać  w  K la sz to rz e , 

M iłość zacnego S ta ro s ty  sędziwTa ,
„ S kończy  s z la c h e tn ie : m łodzien iec n a  d w o rz e , 

,, W ię z ó w  ta k  lu b y ch  u s ta li o g n iw a ,
„  J u tro  w ie c z o re m , jak  daw ni r y c e r z e ,

N a  w ie c z n y  zak ład  zam ieńcie  p u k le rze .

W a m i się zaym ę i zaw sze i w szędzie ,

„  D ziś tob ie  ra d y  n iosę bez o b łu d y ,
„ Im  w ię c e j  los w as p rześladow ać  będzie ,
„ T ern  po zw 'yoieztw ie m ilszem i są  tru d y .
„ P rzy p ad k i w asze m ająca  n a  w zg lę d z ie ,
„  P ouczać  o n ich  zechcę  obce lu d y ,

D z ia łay  w ięc  jak  ci k a z a ły  w y ro k i ,
„  Ja  zaś ty m  czasem  śp ieszę w  N aliboki.

Już  W- sk rz ę tn y m  z rzęd n a  K lu c z n ic a  m ozo le , 

N a  rosie  c iężk ie  w y c isn ę ła  t r o p y ,
Ju ż  i łap czy w y  p rz y  pełne y  s to d o le ,
E konom  g ro źn ie  g rzm ia ł n a  ciche c h ło p y ,
Ju ż  i P odczaszyc w  zak reślo n em  k o le ,
Ciął na rumaku, stęp, trucht, kłus, galopy,.



W  tern od gościńca nagle skrzypną w ro ta ,
I  wchodzi skrom nie dew otka D orota.

B ry tan  , k u n d y sy , c h a r ty , i ogary ,
G d y  Zgraja, głodna pielgrzym kę' obskoczy , 
W id zą c  w  przygodzie i płeć i w iek s ta ry  , 
S łabszym  nieść zawsze ra tu n ek  ochoczy , 
W y m ie rza  m łodzian na zuchw ałe k a r y , 
G ro m i, ro z trą c ą , pogłusza i tło czy ,

V „ •
W  p racy  szlacnetney spraw iw szy się godnie, 
Z  m iłym  uw dziękiem  pow itał przychodnię.

„ Po takim  rzecze Bogini zapale,
„  K tó ry  cię do dzieł 'sz lachetnych u n o s i,
„  Rów nie n ad o b n y , jak czu ły  M ichale ,
„ Łatw om  poznała, żeś kochanek Z o s i;
„ N a njey opiece możesz poledz s ta le ,
„  K iedy ci n ieraz łza lice u ro s i ,
„  Pom niy  m łodzieńcze, ten  m a imię m ęża ,
,, K to  dzielnie tw ard ą  przeciw ność zwycięża.

„ Com rzek ła  w iernie zachow ay w  pam ięci,
„  Z nam  tw oją m iłość , tey  sprzyjam  życzliw a, 
,, W^ dowodzie dobrey ku  tobie m ey c h ę c i,
,, Spotka cię chw ila w gaiku szczęśliwa.
T o  -wymówiwszy w  kółko się o k rę c i,
I  laską pisze na piasku ogniwa ,
„ Do jutrzeyszego w ieczora , zaw oła ,
„ Przeyść za te ry sy  śm iertelny  niezdoła;

N a te  w yroczne C ytere i słow a,
Śmiałość młodzieńca raz pierwszy zawodzi,



C hciał mówić , w  uścieeh ścięła m p się m ow a, 
Z  p rzed  jego oczów Bogini uchodzi.
Spieszyć n a  dalsze podbicia g o to w a,
Jak  Zefir skora dopadłszy sw ey łodzi,
U la ta  S k o r o  odzież z siebie zivlecze,
Osieł się p a s ie , sroka nad n im  skrze cze.

O D A
N I E Ś  J t t I  E R T E L N O Ś Ć ,

I  • , , "

N a swym tron ie  n iedostępnym , 
Skrzydłem  wieczności o k ry ta , 
N ieśm iertelność n iep rz eży ta , '
D obrym  d o b ra , zła w y stęp n y m ,

Od W’iekow  olbrzym akiem i co lecą pośp iechy , 
Spraw iedliw ych k rok i w śp iera ,
Z uchw ałey zbrodni w ydziera ;

Sm utne zniknienia pociechy.

W y  có grom y O lym pu sobie przyw łaszczacie , 
Co p raw  odwiecznych o łtarze k ru szy c ie , 
Co ziemi przez was dręćzoney ciężycie, 

D rżyycie bo w iecznie żyć m ac ie !
O w y offiary przechodzącey c h m u ry ,

K tórych  zasila w zrok oycowski z g ó ry , 
K tó rzy  ten  padół cierpień  przebyw acie , 

Cieszcie się! w iecznie żyć m acie!
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P różno się za szczęściem  gon ić ,
K iedy złych pełno n a  św ięcie ,
G dy zbrodnia może się schronić ,
P różno się za szczęściem  g o n ić ,
G dy nędza m usi łzę ronić ,
A  in try g a  cno tę  g n iec ie ,
P różno się za szczęściem gonić ,
K iedy  złych pełno na świecie.

Odgadnienie Logogryfu w Numerze 110 Szubrawiec, a w ty m ; 
Z ubr , Ewa  , R ai , B urza  , C era , Szuba  , W a r , W ierzba!, 

Szruba.

■ ■ ■ ■ * ■ : = '  - ' V  "

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­

tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem praeAaciOT 

nych. D nia 20 miesiąca Marca roku 1818.
A ugust Been P ro f. Ord. Czl. X. C.


